
NOWY CZA S
CENY OGŁOSZEŃ: P o  te k śc ie  1 ram  w 1 rc p a lc ie  (szerokoM
s 7.p e lty  45 m m ' po 16 g ro sz y . O g ło szen ia  tek sto w o  po 1 z lo ty  50 g ro e zy  

za  1 m m .
Jędrzejów, 4 /5  marca 1943

A d m in is tr a c ja  1 e k sp e d y c ja :  J ę d rz e jó w . R y n e k  1. T e l. SO. 
N a d es ła n e , a  n ie  z am ó w io n e  p rze z  R ed a k c ję  rę k o p is y , będa  z w ra ­
c a n e  s tro n o m  je d y n ie  w ów czas, g d y  do łączo n e  z o s ta n ę  znaczk i 
p ocztow e  n a  o p ła c e n ie  p rz e sy łk i z w ro tn e j. — O k azu je  s ię  ił ra z y  
w ty g o d n iu :  we w to re k , c z w a rte k , so b o tę  (n ied z ie lę ). P re n u m e ra ta  
m ie s ięc z n a  2.40 z ł., z o d noszen iem  do  dom u 2.80 z ł., p o cztą  S.20 zł.

Turcja nie chce siać się
państwem buforuwem.

M iędzy n ie b e z p ie c z e ń stw e m  sow ieck ien *  a  a n g ie ls k ie m i o b ie tn ic a m i
Kraków, 3 m arca. Jednem z państw eu­

ropejskich, które bez wątpienia z najwięk­
sza uwagą śtedzi rozwój wypadków na 
froncie wschodnim, jest Turcja.

Aby zrozumieć je j sytuację, trzeba się ­
gnąć k ilk a  wieków wstecz, gdyż stosunek 
Turcji do Rosji pozostał, mimo wszystkie 
zmiany polityczne i ustrojowe w ostatnich 
kilkuset latach zawsze ten sam.

J a k  wiadomo, s ta ł się K onstantynopol, 
daw na sto lica  cesarzy  wschodnio-rzym- 
'skich, s to lica  T u rc ji i je j punktem  w ypa­
dowym na Europe dopiero w r. 1453. Po 
zniszczeniu cesarstw u greckiego przeszły 
jego dążuości, zam ierzenia oraz duża część 
ku ltu ra lnego  dobytku na Moskwę, na 
K rem l, w którym  zagościła jedna  z osta­
tnich księżniczek bizantyńskich, wnosząc 
przez m ałżeństw o swemu mężowi W asylo­
wi I I I  w ielki spadek bizan ty jsk i. Od te­
go czasu R osja  uw ażała się za upraw nio­
ną występow ać w obronie i  w im ieniu ca ­
łego św iata praw osław nego, ingerow ać w 
tw orzeniu  się państw  bałkańsk ich  (np. przy 
Pow staniu państw a bułgarskiego, serbskie­
go itd.), łącząc z tend m oralno-kultu ralne- 
łni p re tensjam i rów nież czysto p A ty czn e  
żąd .n ia . %
T u r c j a  konsekwentnie występowała prze­

ciwko Rosji gdziekolwiek mogła.
Jak o  odwieczny w róg Polski, zm ieniła 

ona sw oją  po litykę wobec tego k ra ju  z 
chw ilą  kiedy Rzeczpospolita weszła ». kon­
flik t z R o sja  i była przez n ią  zagrożona.

Ten stosunek nie zm ienił sie mimo zm ia­
ny  reżim u w jednym  i drugim  k ra ju . P o ­
mimo, że w T u rc ji dynast ja  osm ańska n- 
s tąp ila  w r. 1920 m iejsca rzoezypbspolitej, 
a d y n astja  Rom anow iw oddała władzę w 
rące kom unizm u, to mimo to

podstawa stosunków rosyjsko-turec-
kieh pozostała, na podłożu realnych
warunków geograficznych tą samą co 

dawniej.
K ie wiec dziwnego, że osta tn ie  w ydarze­

n ia  na  froncie w schodnim  znalazły żywe e- 
eho . przedew szystkiem  w T urcji. T u rc ja  
bardziej, niż kiedykolw iek przekonała się, 
żo istnieje niebezpieczeństwo wdarcia się 
reżimu sowieckiego na zachód i ewentual­
nie na południe, to też tym  zagadnieniom  
pośw iecone były  zapewne, w dużej m ierze 
rozm ow y w A danie miedzy prezydenten 
R epublik i T ureckiej Inonii a C hurchillem . 
T rzeba przypuszczać, że rów nież na tej 
konferencji przedstaw iły  czynniki ang ie l­
sk ie  możliwość zw ycięstw a Sowietów ee; 
Jem podkreślenia konieczności ściślejszej 
w spółpracy m iedzy T u rc ją  a  a ijan tam i. a- 
by tem łatw iej przeciw staw ić sie sow iec­
kiem u niebezpieczeństwu. Tłumaczenie to 
nie zdaje się jednak trafiać do przekonania 
Turcji, któna musiała sobie zdać sprawę 
z faktu, że gdyby takie zwy«ięstwo miało 
miejsce, to i pomoc anglosaska przeciwko 
Sowietom pozostałaby bezskuteczną.

Je s t w każdym  razie ciekawem . że ud­
ka B ry tan ja  i S tan y  Zjednoczone używ ają 
tego rodzaju  argum entów , co rzuca jasne  
św ia tła  na stosunki miedzy W ielka B ry ta-

Przy jęcie u posła Mandżukuo 
w Berlinie.

Berlin, 3 m arsa . Poseł nadzwyczajny 
I minister pełnomocny cesarza Mandżukuo, 
Lueiwen, wydał z okazji 11-tej rocziicy  
utworzenia państwa Mandżukuo w dniu 1 
marca przyjęcie w salonach poselstwa w
B e r l in ie .

*
Młode cesarstw o M andżukuo zostało 

u tw orzone w dniu  1 m arca  1932 r. przy da­
leko idącej pomocy .Taponji. M andżukuo, 
liczące 43 m iljouów  m ieszkańców, stanow i 
wzorowe państw o w duenu nowego porząd­
ku obszaru w ielko-w schodnio-azjatyckiego.
W ciągu  pierwszego 10-lecia swego is tn ie ­
n ia  M audżukuo w ykazało zdum iew ający 
rozkw it gospodarczy oraz godny uwagi 
Wzrost produkcji k rajow ej i swoich bo­
gactw  natu ra lnyoh . Z Kiem cam i istnieje, 
ta k  w iadom o, od r. 1936 u k ład  handlow y.

n.ją i S tanam i Zjeduoczonemi a wschodnim 
sojusznikiem . W razie  wiec zwycięstwa so­
wieckiego — s ta ra jm y  sie in terpretow ać 
angielskie tłum aczenie sy tu ac ji — n astąp i­
łaby  sprzeczność m iędzy państw am i anglo­
sask i cm i a Zw iązkiem  Sowietów, przyczem 
Turcja byłaby państwem buforowem, na 
którego terenie, względnie, jego obszarze 
życiowym rozgrywałyby się anglosasko- 
sowieckie nieporozumienia. T a perspekty­
wa nie może T u rc ji odpowiadać, gdyż we­
pchnęłaby państw o tureckie do rzędu p ań ­
stew ka bałkańskiego, poddanego ciągłym  
fluk tuacjom  politycznym  i uzależnionego 
każdorazow o od takiego czy innego kierun-

Berlin, 3 m arca. Z okazji rocznicy przy­
stąpienia Bułgarji do Paktu Trzech Mo­
carstw, król Borys wystosował do Fiihrera 
następującą depeszę:

„Z okaizji rocznicy historycznego dnia, 
w k tó rym  przed dwoma la ty  B u lg arja  
p rzy stąp iła  do P a k tu  Trzech M ocarstw , 
przesyłam  P anu , P an ie  F iihrerze, najserde­
czniejsze g ra tu la c je  w im ieniu w łasnem  o- 
raz  narodu  bułgarskiego, odczuwającego 
wobec P a n a  najgłębszą wdzięczność. P rzy  
tej sposobności łączę w duchu długoletniej, 
niezwrusizionej p rzy jaźni i w iernego zb ra ta ­
n ia  naszych narodów  najserdeczniejsze ży­
czenia P ańskiego  osobistego powodzenia 
i szczęścia d la bohaterskiego narodu nie­
mieckiego, oraz jego  zwycięskiego oręża.

Rzym, 3 m arca. Publikacje na temat wi- J 
zyty ministra spraw zagranicznych Rzeszy 
wysuwają się na czoło dzienników rzym­
skich. Już główne tytuły bijące i  pierw­
szych stron trzech wielkich dzienników 
włoskich: „Giornale d‘ltalia", „Tribuna",
„Lavoro Faseista", podkreślają ścisłą współ­
pracę Włoch i Niemiec oraz niewzruszal­
ność obydwu krajów prowadzenia wojny aż 
do całkowitego zniszczenia nieprzyjaciel­
skich sił bojowych, do usunięcia bolsze­
wickiego niebezpieczeństwa oraz do stwo­
rzenia nowego ładu europejskiego.

„Messagsro“ pisze: „Europa zrozumie
znaczenie n ieugiętej i ponow nie uroczyście 
zaznaczonej decyzji osi, by walczyć aż do 
ostatecznego zw ycięstw a i niezawodnie po­
jęła, iż przeznaczaniem osi je s t dzięki swej 
potędze zniszczyć raz na zawsze koalicję 
a ljancką. W  toku rozmów ponow nie pod­
kreślono wolę W łoch i Niemiec walczenia 
ram ię  przy ram ieniu  aż, do osiągnięcia ce­
lu. Czas p racu je  na rzecz osi.

Dziennik „Popolo di Konia" stw ierdza, iż 
l i te ra  p raw a i duch urzędow ych publika- 
cy.i je s t całkow icie jasny .

W ychodzące w T uryn ie  dzienniki w w y­
daniach wieczornych na czołowych m iej­
scach przynoszą wiadomości o wizycie m i­
n is tra  Rzeszy dla spraw  zagranicznych.

W pierwszym rzędzie dzienniki wysu- 
I wają na czoło, że minister spraw za­

granicznych Rzeszy odwiedził Duce 
jako wysłannik z odręcznem orędziem 
Fiihrera. przyczem rozmowy posiadały 
znaczenie szczegółowego zbadania 
wszelkich zagadnień europejskich oraz 
prowadzenia wojny, tudzież podkreślają 
całkowitą zgodność poglądów oraz zde­
cydowaną wolę kontynuowania wojny 
aż do zniszczenia nieprzyjacielskich sił 
oraz do wytępienia śmiertelnego nie­
bezpieczeństwa, jakim może być bol- 

szewizacja Europy.

ku w polityce. T u rc ja  natom iast, nauczona 
wreszcie ciężlciemi przejściam i po wojnie 
św iatow ej i  poważnem i poniesionem i s tra ­
tam i, nauczyła się prowadzić politykę b a r­
dzo w y traw n ą  i spokojną, w obecnej zaś 
w ojnie w ykazała aż nadto dobrą wolę za­
chow ania pełnęj neutralności.

Je ś li chodzi o ocenę w alk na wschodzie, 
to ogólnie w yraża się opin.ia turecka o niej, 
że odniesione przez wojska sowieckie su­
kcesy mają raczej przemijające znaczenie, 
n a tom iast odezwały się liczne głosy, pełne 
uznania  dla zdecydowanej postaw y mo­
carstw  osi. w alczących o zwycięstwo prze­
ciwko w schodniem u sąsiadow i.

biorącego udział w dum nej walce o sp ra , 
wied'1 iwy porządek św iata.

Podp.: Borys".
Fiihrer odpowiedział następującą depeszą:
„Za życzenia, przesłane m i telegraficznie 

z okazji rocznicy p rzystąp ien ia  B u łg a rji 
do P a k tu  Trzech M ocarstw , w yrażam  \VK. 
Mości m oje najserdeczniejsze podziękow a­
nia. P rzepełniony niezłom ną ufnością w na­
sze ostateczne zwycięstwo i bo  wy spraw ie­
dliw y porządek św iata, odpowiadam  na 
P ań sk ie  pozdrow ienia z m ojej s tro n y  ser- 
deeznemi życzeniami powodzenia d la  naro ­
du bułgarskiego, sprzym ierzonego z nam i 
długoletniemu w ęzłam i przyjaźni, oraz P a ń ­
skiego osobistego szczęścia.

Podp.: Adolf H itler1.

Zarówno „G azetta del Popolo". ja k  i 
„Stam pah zwracają szczególną uwagę na 
udział w rozmowach generała Warimonta, 
oraz generała Ambrosio.

Rozmowy R ibben tropa z Duce p o trak to ­
w ały  poranne w ydania  w torkow e dzienni­
ków m edjolańskich w sposób bardzo sen­
sacyjny, zam ieszczając je  na czele num e­
rów, przyczem w pod ty tu łach  podkreślono 
zgodność i całkow ite porozum ienie co do 
pojęć oraz niezem niewzruszonej woli p ro ­
w adzenia w ojny aż do ostatecznego i decy­
dującego zwycięstwa. Zarówno „Popolo 
d‘I ta l ia “, ja k  j „C orriere della Sera" o- 
św iadczają, iż rzym skie rozm owy były o- 
w iane całkow icie tym  duchem, ja k i uw i­
doczniał się  w spraw ozdaniu  Duce wygło- 
szonem przez niego w dniu 2 g rudn ia  1942 
do narodu  -włoskiego, m ianow icie walczyć 
zgodnie z rozkazem  poległych aż do osta­
tecznego zwycięstwa.

Prasa rumuńska na naczelnych miej­
scach publikuje sprawozdanie z wizyty mi­
nistra Rzeszy dla -^ a w  zagranicznych we

Tokio, 3 m arca. Agencja Domei dowiadu- I 
je się z jednego z punktów opurti wojsk 
japońskich na terenie Burmy, co następuje:

Lotnictw o a rm ji japońskiej w ielokrotnie 
bom bardow ało w ciągu m iesiąca lutego an ­
gielskie i am erykańsk ie  bazy lotnicze w 
Indjacb Przednich i przy tej okazji zni­
szczyło 45 sam olotów . P onadto  w eiągu lu­
tego br. zestrzelono nad R anguuem  14 m a­
szyn ałjauckich . .W, zw iązku z powyższejn

Mżędzy jeziorem llmeń 
a ChoEmem.

Berlin, 3 m arca. Zaledwo kilka dni mi­
nęło od chwili, gdy bolszewicy usiłow ali 
przystąp ić  do a taku , korzystając  z lodo­
wej pow łoki jeziora  llm eń. — M asy w ojsk 
rzucili oni na zm otoryzow anych saniach 
oraz na nartach , aby pokonawszy prze­
strzeń . przekraczająca 130 km, niespodzie­
w anie dokonać na tem m iejscu wyłomu w 
lin ji bojowej. Bolszewicy zapłacili ten krok  
poważnemi s tra tam i.

Ju ż  o północy zauważono podejście bol­
szewików, k tórzy  o świcie p rzystąp ili do 
a taku . J a k b y  od jednego uderzenia rozsu­
nęła się ściana m gły, a a taku jące  oddziały 
piechoty, nie m ając żadnego oparcia tere­
nowego, zostały w ydane na pastw ę niem ie­
ckiej broni.

X a brzegu jeziora llm eń  zalega obecnie 
m asa praw ie 2.000 poległych, k tórych  do­
tychczas nie udało sie nawet zliczyć, ą k tó ­
rzy zginęli na tafli jez io ra  od pocisków 
niem ieckich apara tów  nurkow ych. Pom ie­
szane z poległym i bolszewikami za legają  
teren tysiące n a rt i broni autom atycznej.

Zaledwo upłynęło 27 godzin od tego nie- 
udałego przedsięwzięcia, a bolszewicy po­
now nie przystąp ili przy użyciu przew aża­
jących sił do a taku , w odległości 50 km  
na południe w k ierunku Cholina, k tó ra  to 
miejscowość w ciągu uh. zim y bohatersko 
bron iła  sic w ciągu 105 dni. Na jednym  
tylko odcinku, długości 400 m etrów, rzu ­
cili bolszewicy k ilka  ty ra lie r  w sile około 
2.500 żołnierzy, w spieranych przez 50 czoł­
gów. tudzież lotnictw o bojowe i a rty le rje . 
Jednakże i ta próba przełam ania  fron tu  nie 
pąwiodła się. W ciągu  kilku godzin zni­
szczono 33 czołgi, pozostałe zaś zepchnięto 
nu teren bagnisty , gdzie ugrzęzły. N a tym  
m ałym  odcinku poległo około 700 bolszewi­
ków. k tórym  czoło staw iał jeden pułk pie­
choty.

Włoszech oraz z wręczenia odręcznego orę­
dzia Fiihrera Mussolinicmu.

„V iesa“ czerpie wszelkie napisy  do o d n o ­
śnych depesz z decyzji, w k tó re j podkre­
śla się ponownie zdecydow aną wolę N ie­
miec i W łoch prow adzenia wojny aż !<> 
ostatecznego w yniszczenia bolszewizmu.

„In fo rm acja" stw ierdza, że E u ro p a  prze­
ciw staw ia się wszelkim obcym wpływom, 
zaś „C urentul" podkreśla, że w ram ach 
spotkania rzym skiego ustalona została 
„M agna C harta"  obszaru europejskiego.

Ożywiona akcja oddziałów 
zwiadowczych nad Dońcetn.

Berlin, .3 m arca. Nad środkowym odcin­
kiem Doń ca trwająca od kilku dni odwi l ż  
oraz mgły ułatwiają niemieckim żołnie­
rzom ożywioną działalność wypadową i 
zwiadowczą.

K orzysta jąc  z gęsto zaludnionego i po­
k ry tego  licenem i fałdam i i szczelinami te ­
renu  dokonują oni częstych wypadów poza 
sowieckie lin je  bojowm i zadają bolszewi­
kom dotkliw e s tra ty . W  czasie jednej z ta ­
kich akcyj w spieranych czołgam i, -wtargnę­
ły  oddziały zwiadowcze do pewnej m iejsco­
wości przem ysłow ej, odcięły dzięki tem u 
pewną sowiecką drogę posiłkow ą i unie­
możliwiły kom unikację, niszcząc, wiele po­
jazdów, kolum ny sań sowieckich oraz dwa 
d ziała przeciw pa ncerne.

Poseł dr Thompson wręczył swe 
pisma uwierzytelniające.

Sztokholm, 3 m arca. Nowy poseł niemie­
cki w Szwecji dr Thompson na zamku w 
Sztokholmie wręczył we wtorek przedpo­
łudniem królowi szwedzkiemu swe pism* 
uwierzytelniające. •

udało się oddziałom lotniczym armji ja­
pońskiej, działającym na terenie Burmy, 
zestrzelić, względnie zniszczyć na ziemi 
235 samolotów na odcinku trzech miesięcy.
W powyższym okresie lo tn ictw o a rm ji j a ­
pońskiej dokonyw ało ataków  na K alkutę , 
C zitlagong. Feni i szereg większych baz, 
w yrządzając olbrzym ie szkody wśród tai*- 
tejszych objektów  wojskowych.

M a n a  depesz miedze Królem Bułgarii a Fiihrerem

Po konferencji Mussoliniego 
z Ribbentropem.

Echa w prasie europejskiej,

W trzech miesiqcach aljanci stracili 
w Surmie 236 samolotów.
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S o iM ii uderzenia i prflni przełamana M
bezskuteczne.

Ciężkie warunki atmosferyczne w obszarze Isjum. — Bolszewickie 
wypady i próby przełamania załamały się.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 3 m arca. W ioski kom unikat wo­

jenny  z w torku 2 m arca  brzm i:
Główna kw atera  sil zbrojnych kom uni­

kuje:
N a froncie tunetańsk im  uwieńczone po­

wodzeniem akcje  lokalne.
, Lotnictw o nieprzyjacielskie s trac iło  13 

samolotów, z czego osiem w walce po­
w ietrznej, a  pięć w skutek ognia ziemnej 
obrony przeciw lotniczej.

F o rm acje  sam olotów  w łoskich ponow iły 
gw ałtow ne a tak i na konwój n ieprzy jaciel­
ski^ k tó ry  zaatakow ano ju ż  w dniu 28 lu te ­
go i zatop iły  jeden parowiec, oraz dwa dal­
sze ciężko uszkodziły.

A tak i lotnicze przeprow adzono na  P a ­
lerm o, Neapol i różne m iejscow ości p ro ­
w incji C atanzaro  i  Cosenza.

W śród ludności cyw ilnej było 10 zabi­
tych i 113 rannych  w Neapolu, a 10 zabi­
tych i % rannych  w P alerm o. Z araporto- 
w ano o pięciu zabitych i 10 rannnych  w 
C atanzaro  M arina, oraz o jednym  zabitym  
i 11 rannych  w A m antea (Cosenza). Nad 
N eapolem  m yśliw cy nasi zestrzelili trzy  
sam oloty, dwa s trąc iła  ziem na obrona 
przeciw lotnicza. Dwa dalsze sam olo ty  spa­
dły w okolicy P alerm o, jeden tra fiony  
przez naszych m yśliwców, a jeden przez 
a rty łe rję  przeciw lotniczą.

Sześć z pośród naszych sam olotów  nie 
pow róciło do swych baz.

*
Rzym, 3 m arca. W  łosik i kom un ikat w ojen­

ny ze środy posiada następująco  brzm ienie: 
Naczelne dowództwo włoskich sil zb ro j­

nych  kom unikuje:
N a froncie tunetańsk im  ożywione potycz­

k i i wzmocniona działalność oddziałów w y­
wiadowczych oraz a r ty le rji. Lotnictw o osi 
zestrzeliło  w w alkach pow ietrznych trzy  
sam oloty .

Nasze bombowce zaatakow ały  p o rt w Bo­
ne i poczyniły olbrzym ie pożary. Ponad to  
w łoskie i niem ieckie sam oloty  dokonały  
pom yślnych ataków  na T rypolis.

N ieprzyjacielskie sam olo ty  zrzuciły licz­
ne bomby n a  Bi zer te i Tunis. Znaczna^ szko­
da w pom ieszczeniach m ieszkalnych i oko­
ło 100 zabitych i 200 rannych  z pośród lud­
ności cyw ilnej.

A ngielskie i am erykańsk ie  sam oloty  bom ­
bardow ały  A vola (Syrakuzy), Pozzalo i  
wyspę Lam pedusa. T rafio n y  przez obroną 
naziem ną jeden w ie lo m o to iw y  bombowiec 
spadł do m orza na  w ysokości Pozzalo.

Bombardowanie pozycji 
aljanckiej artylerji w Tunetanji.

Berlin, 3 m arca. Form acje lotników  bo­
jow ych dokonyw ały w dniu 1 m arca bm. 
gw ałtow nych nalotów  na froncie północno- 
tunetańsk im , zadając dotkliwo ciosy a r ty ­
lerii a ljanck ie j.

Liczne bom by tra f iły  działa i skrzynie  
z am unicją. Na podobnie dotkliw e a tak i 
narażone były  ob jek ty  jednego z m iast,' 
k tó re  z uw agi na ważny punk t węzłowy 
było zajęte przez większe oddziały w ojsko­
we. M iasto to było niespodziew anie a tako ­
w ane przez niem ieckie sam olo ty  bojowe. 
K ilka  se rji bomb eksplodow ało na terenie 
dw orca kolejowego.

K lucze sam olotów  nurkow ych zw alczały 
zm otoryzow ane kolum ny tudzież kom uni­
kacją kolejow ą a ljancką. obrzucając półno­
cny  odcinek bom bam i oraz ostrzeliw ując 
z broni pokładow ej. O fiarą  akcji niem iec­
kich letn ików  m yśliw skich tudzież akcji 
obrony przed nalotam i pow ietrznym i pa­
dło 7 sam olotów, w te j liczbie k ilka  bom ­
bowców. Ponad to  arty ler.ia  przeciw lotnicza 
zestrzeliła  jeden sam olot. Dwa a p a ra ty  
S p itfire  zniewolono do przym u. owego lą ­
dowania.

Stocznie Stanów Zjednoczonych 
nie mogę podołać zs:* :om,

Genewa, 3 m arca. A m erykański tygodnik  
„Time“ pisze, iż zadaniem  przem ysłu S ta ­
nów Zjednoczonych je s t natychm iastow e 
zorganizow anie _ gantyeznei produkcji 
statków  konwojowych, by w ten sposób o- 
graniczyć niebezpieczeństwo łodzi podwod­
nych.

Budować trzeba jednostk i konwojowe — 
s ta tk i zw alczające łodzie podwodne oraz 
kontrtorpedow ce. Zresztą u stalen ie  progT.r- 
m.. budowy sta tków  nastąp iło  zapóźno. a 
na dom iar nieszczęścia we w szystkich sto­
czniach zaznacza się ten sam b rak  najw aż­
niejszych przedm iotów, jak  ńp. nitów . — 
P ierw otny  zam iar, w m yśl k tórego s ta tk i 
konwojowe, wyposażone być m iały  w tu r ­
b iny parowe, nie mógł być urzeczyw istnio­
ny  z powodu b raku  niektórych ważnych 
części. Główną przyczyna takiego s tan u  
rzeczy jest zła k a lk u lac ja  w W aszyngto­
nie. Dziś je s t już  zapóźno do usuw ania 
w szystkich sta rych  błędów^.

Japonja zwalcza bolszewizm 
w Chinach.

Tokio, 3 m arca. Z apy tany  na w torkow em  ) 
posiedzeniu parlam entu  genera ł-m ajor Sa­
to, szef b iura  wojskow o-politycznego m ini. 
sterstw a w ojny, oświadczył, iż iapońska 
siła  zbro jna uczyni wszelkie kroki, aby  u- 
sunąć bolszewizm z wielkiego obszaru 
w schodnio-azjatyckiego. W yniszczanie bol- 
szewizmu na terenie Chin odbywa się przy  
ścisłej w spółpracy z rządem narodowym .

Liczebne siły kom unistycznych chińskich 
oddziałów bojowych ocenia się na około 
500 do fiOO tysięcy żołnierzy. Japońska  siła  
zbrojna walczy skutecznie z kom unistycz­
nymi organizacjam i, tudzież ich kom órka­
mi.

B erlin, 3 m arca. Naczelna komenda nie­
m ieckich sił zbrojnych kom unikuje z głów­
nej kw atery  F iih rera  w dniu 2 m arca:

W południowej części fron tu  wschodnie­
go dzień w czorajszy s ta ł pod znakiem  w ła­
snych kontrataków .

Śm iałe akcje zaczepne w ojsk niemiec­
kich nad dolnym  biegiem rzeki K ubań roz­
biły grupy  sił nieprzyjacielskich i udarem ­
niły  przygotow ania do ataków .

Pom im o trudnych  w arunków  atm osfe­
rycznych i terenow ych w rejonie Isjum  
zdobyto dalsze miejscowości. K ilka rozpro­
szonych g rup  nieprzyjacielskich zniszczo. 
no. Liczby jeńców i zdobyczy w zrasta ją  da­
lej. Na polu bitwy wśród licznych zabitych 
znaleziono dowodzącego generała  25-go so­
wieckiego korpusu pancernego, generała- 
m ajo ra  Paw łow a.

W rejonie bojowym na zachód od C har­
kowa aż na północ od O rła oraz na odcin- 
ku_ na południe od jeziora llm eń także w 
dniu w czorajszym  załam ały się wśród wy­
sokich krw aw ych s tra t  w ypady i próby 
przełam ania fron tu  przez nieprzyjaciela.

W ojska niemieckie planowo opróżniły 
p n y c z ó łtk  m ostowy pod D em jańskiem , na 
południow y wschód od jeziora llm eń, prze­
ciwko którem u bolszewicy wśród niesły­
chanych s tra t  ludzkich i m ateriałow ych 
nacierali nadarem nie od 14 miesięcy, 

Oddawna przygotow ane odcięcie lln jl nie­
mieckiej odbyło się krok za krokiem , po

Berlin, 3 m arca. Naczelna Komenda Nie­
mieckich S ił Z brojnych kom unikuje z Głó­
wnej K w atery  F tihrera  w dniu 3 m arca:

N ieprzyjaciel a takow ał ponownie przy­
czółek m ostowy na rzece K ubań i na nie­
k tórych m iejscach pozycje nad rzeką Min*. 
Został on krw aw o odparty .

Niemiecki k o n tra tak  w rejonie Isjum  o- 
siągnął na szerokim  froncie środkow y Do­
niec. Także na wschód od Słow iańska i w 
rejonie na północny zachód od Charkow a 
uderzyły nasze dywizje na słabnącego nie­
przyjaciela, odcięły liczne nieprzyjacielskie 
g rupy  bojowe i zniszczyły Je. Podczas gdy 
na południow y zachód od Orła silny  nacisk 
n ieprzyjaciela przeciwko naszemu frontow i 
trw a  nadal, w rejonie na północny zachód 
od O rła niemieckie dywizje piechoty i pan­
cerne zniweczyły silny a tak  nieprzyjaciela, 
rozbiły nieprzyjacielskie siły, jak ie  dosta­
ły  się na główne pole w alki i odrzuciły bol­
szewików znowu, niszcząc przytem  16 cięż­
kich i najcięższych czołgów.

M iasto Rżew w toku  planow ych poruszeń 
dla skrócenia fro n tu  zostało opróżnione. T yl­
ne straże, k tóre  jedynie od szeregu dni mia-

M adryt, 3 m arca. H iszpański przem ysł o- 
krętow y przeżywa obecnie okres zwyżki 
na rynku  transportow ym , spowodowany 
ubytkiem  konkurencji w m iędzynarodo­
wym ruchu kom unikacyjnym . W arunki te 
nastręczyły  również sposobność jdo odno­
w ienia przestarzałej i ciężko zdezelowanej 
flo ty  handlow ej.

W arunk i obecnie są  niem niej korzystne, 
jak iem i były po w ojnie św iatow ej, kiedy 
to hiszpańska żegluga okrętow a przeżyła 
również okres świetnego rozkw itu. Odbu­
dowa hiszpańskiej flo ty  handlow ej, k tó ra  
w czasie w ojny domowej poniosła ciężkie 
s tra ty , czyni w ten sposób obecnie wzglę­
dnie szybkie postępy mimo trudności, z 
jakiem i muszą walczyć doki okrętowe.

W  ciągu ubiegłego roku do doków 
w pływ ał n ieprzerw any strum ień  za­

mówień na budowę okrętów.

dzięki czemu wiele przedsiębiorstw  ma za­
pew nioną pracę na długi czas naprzód. 
Podczas kiedy do początku 1942 r. w płynę­
ły do nich zam ówienia na 109 nowych s ta t­
ków. to  do początku 1943 r. cyfra  ta  pod­
w yższyła się na 222 sta tk i. W artość zamó­
wień oddanych dokom przedstaw ia w artość 
1,3 m ilja rd a  pesetów..

W  każdym razie obecna konjunktura_ po­
zwala nietylko wypełnić Inki, poczynione 
przez w ojnę domową, ale także zgrom adzić 
obfite nadwyżki.

Po zakończeniu w ojny domowej hisz­
pańska flo ta  handlow a stopniała do 

m niej więcej 800.000 brt.

Dzięki napraw ie statków , uszkodzonych i 
napół zatopionych w portach, jnż te raz  
zdołano przekroczyć granicę m iljona ton.
Poniew aż jednak  napraw  dokonano głó­
wnie celem ponownego uruchom ienia s ta ­
rych jednostek, nie zdołano copraw da usu­
nąć najdotk liw iej odczuwanej ujem nej 
strony , m anow icie przestarzałości jedno­
stek okrętow ych i związanej z tern n ieren­
towności. W tej chw ili jednak  pierw szy e-

wywiezieniu we właściwym czasie całego 
sprzętu i w szystkiej broni. Samo opróżnie­
nie przeprowadzono bez przeszkód ze s tro ­
ny przeciwnika.

Na froncie północno-tunetańskim  niemie- 
cko-włoskio w ojska zaczepne, skutecznie 
w spierane przez lotnictwo, poczyniły wczo­
raj dalsze postęny.

Lotnictwo z dobrym  skutkiem  zaatakow a­
ło objekty kolejowe na zapleczu nieprzy- 
jacielskiem  oraz urządzenia wyładowcze I 
m iejsca postoju okrętów w Bone. M yśliw­
ce niemieckie i a r ty le r ja  przeciwlotnicza 
zestrzeliły w rejonie morza Śródziemnego 
11 sam olotów nieprzyjacielskich.

Sam oloty b ry ty jsk ie  dokonały, we wczo­
rajszych godzinach nocnych w ypadu aż po 
Berlin i zrzuciły bomby rozpryskow e i za­
palające na stolicę Rzeszy, oraz miejsco­
wości, leżące w je j okolicy. Pow stały  szko­
dy od bomb zapalających i rozpryskow ych 
w dzielnicach mieszkaniowych i w gm a­
chach publicznych. Ludność poniosła s tra ­
ty . K ilka sam olotów nieprzyjacielskich, 
zrzucając sporadycznie bomby, zaatakow a­
ło rejon Niemiec zachodnich. Myśliwcy, o- 
perujący nocą, a r ty le r ja  przeciwlotnicza, 
a r ty le r ja  m arynark i, oraz łodzie stażniczo 
zestrzeliły  19 w większości czterom otoro- 
wych sam olotów nieprzyjacielskich.

W  rejonie m orskim  na zachód od Nor- 
w egji uszkodzono bombami kontrtorpedo- 
wiec b ry ty jsk i.

sto Jeszcze zajm ow ały, oddzieliły się nlespo- 
strzeżenie w nocy na m arca od n ieprzy ja­
ciela, po wysadzeniu mostów na Wołdze.

Na pozostałych odcinkach środkow ej I 
północnej części fro n tu  wschodniego m inął 
dzień naogół spokojnie przy pojedynczych 
miejscowych atakach . Urządzenia kolei 
m urm ańskiej zostały  bardzo zniszczone 
przez sam oloty nurkowe.

W m iesiącu lutym  Sow iety s trac iły  386 
samolotów. Z tego 701 sam olotów  zostało ze­
strzelonych w w alkach powietrznych, a 113 
przez a rty le rję  przeciw lotniczą lotnictw a, 30 
zaś przez oddziały w ojska lądowego, reszta 
została zniszczona na ziemi.

Na froncie północno-tunetańskim  mimo 
silnego nieprzyjacielskiego oporu osiągnię­
to  dalsze miejscowe sukcesy. Lotnictwo 
zwalczało stanow iska a r ty le r ji  i zm otoryzo­
wane zespoły nieprzyjaciela. Sam oloty b o ­
jowe zaatakow ały  po rt w Trypolisie.

Pojedyncze nieprzyjacielskie sam oloty nę­
kające zrzuciły ubiegłej nocy bomby na za- 
chodnio-niem ieckie miejscowości. Zestrzelo­
no jeden b ry ty jsk i sam olot, dwa datcze zo­
sta ły  zestrzelone nad wybrzeżem K anału.

tąp  odbudowy flo ty  hiszpańskiej, s to jąey  
pod znakiem  napraw , m ożna uważać za za­
kończony.

D rug i etap  będzie s ta ł pod znakiem  b u ­
dowy nowych jednostek, co zw iązane bę­
dzie z niezbędnem odmłodzeniem typów. 
Poraź pierw szy doki będą obecnie w stan ie  
wykonyw ać zam ów ienia na nowoczesne 
w ysokow artościow e s ta tk i, przeznaczone do 
kom unikacji zaoceanicznej.

Rozdział tych zam ówień w ygląda nastę­
pująco: Tow arzystw o arm ato rsk ie  E uskal- 
duna w B ilbao buduje dwa cysternow ce, 
cztery  m ieszane s ta tk i pasażerskie i tow a­
rowe. pięć parowców do przewozu owoców 
i siedem naście m niejszych sta tków  na łącz­
ną sumę 267 mil jonów  pesetów ; firm a 
Construoeionee Na vales w B ilbao w yko­
nuje dwa parow ce węglowe, cztery  m iesza­
ne s ta tk i pasażerskie i tow arow e, 11 parow ­
ców do przewozu owoców i sześć statków  
rybackich  na łączną kwotę 292 m iljonów  
pesetów. Tasnm a firm a buduje w swych 
dokach w K adyksie trzy  cysternow ce, czte­
ry  parow ce do przewozu owoców i siedem 
sta tków  przybrzeżnych, w artości 154 m iljo­
nów pesetów. ,

Doki E chevarrie ta , również w K adyksie, 
p rzy jęły  zam ów ienia n,a siedem m niejszych 
parowców towarowych, cztery  parow ce do 
przewozu owoców i pięć sta tków  przy­
brzeżnych, na sumę 134 m iljonów pesetów. 
Szereg wielkich doków hiszpańskich, k tó re  
przy jęły  zam ów ienia na większą skalę, 
zam yka tow arzystw o Union N aval de Le­
vant© w W alencji, k tóre  w swych pochy­
łych stoczniach, zniszczonych w czasie w oj­
ny domowej, a obecnie przyw róconych do 
pierw otnego stanu, buduje trzy  cysternow ­
ce, czteTy mieszane s ta tk i pasażerskie i 
towarowo, cztery parowce do przewozu 
owoców, oraz k ilka holow ników  i sta tków  
przybrzeżnych, łącznej w artości 281 m iljo­
nów pesetów. Beszta zamówień przypada 
proporcjonalnie na k ilka  m niejszych do-

Z walk nad jeziorem llmeń.
Berlin, 3 m arca. Z pośród 1.060 czołgów, 

k tóre bolszewicy w czasie od 21 do 28 lute­
go br. strac ili na froncie wschodnim , w śród 
oraz przed stanow iskam i obronnem i fron ­
tu  nad jeziorem  llm eń zniszczono względ­
nie unieruchom iono 126 czołgów sowiec­
kich, w tern w ielką ilość najcięższego typu.

W  ciągu  ostatn iego tygodn ia  lu tego bol­
szewicy codziennie ponaw ianem i a tak am i 
usiłow ali silnem i _ świeżemi oddziałam i, 
jeszcze przed zniknięciem  lodu na jeziorze, 
na- rzekach i bagnach  przełam ać nowe s ta ­
now iska w ojsk niem ieckich, nie szczędząc 
an i m a te ria łu  ludzkiego, ani broni. Mimo 
tych wysiłków, g renad jerzy  niem ieccy na- 
pór w ojsk sowieckich z powodzeniem po­
w strzym ali na całej lin ji.

Myśliwce japońskie zestrzeliły
7 „Hurricane".

To.kio, 3 m arca. W  czasie a ta k u  pow ietrz­
nego na obszar burm ański, m ianow icie n a  
północ od Akyab, w dniu  28 lu tego — ja k  
donosi agencja Domei — z pośród 15 a ta k u ­
jących m aszyn „H urricane", m yśliw ce j a ­
pońskie zestrzeliły  7. Lotnictw o japońsk ie  
nie poniosło żadnych s tra t.

Nowy prezydent republiki 
urugwajskiej przejął władzą.

Buenos Aires, 3 m arca. Nówo o b rany
prezydent republik i u rugw ajsk ie j Dr. J u a n  
Josso  de Amezaga złożył w ub. poniedzia­
łek wobec Izby ustaw odaw czej p rzep isaną  
przysięgę, poczem objął władzę państw ow ą.

Projekt budżetu Japonji 
przyjęty.

Tokio, 3 m arca. Na w torkow em  posiedze­
niu japońskiego senatu  zebrani p rzy jęli 
ogólny budżet japońsk i w sumie 13.275 m il­
iardów  jen na rok budżetowy 1943/44.

Izba poselska zaakceptow ała p ro jek t bu­
dżetu już na posiedzeniu z dnia 13 lu tego 
br. Budżet specjalny, przeznaczony na  cele 
wojskowo w sum ie 27 m iljardów  jen , zosta ł 
przed k ilku  dniam i uchw alony przez obie 
Izby.

Oddziały czungkińskie w armji 
Chin narodowych.

Tokio, 3 m arca. J a k  donoszą z jednej z 
placówek w ojskow ych Chin narodow ych 
na teren ie  prow incji Huppa. szef g ru p y  
w ojsk czungkińskich W angczingtse, w zięty 
do niewoli w dniu 25 zm., w dniu 26 lute­
go oświadczył gotowość w spółpracy przy 
nowym ładzie w Azji W schodniej, zarzą­
dzając równocześnie likw idację podległej 
sobie a rm jl.

A gencja Domei dodatkow o inform uje, Ż6 
Czunghaikao, były d o w ó d c a  p i ą t e j  b r y g a ­
dy wchodzącej w skład 43-ciej dyw izji 
ctzungkińskiej C naonczanga przeszedł na 
czele tysiąca żołnierzy do arm ji japońsk ie j. 
Dowodzona przez niego b ry g ad a  została 
wcielona do jednej z dyw izyj w ojsk Chin 
narodowych.

W kilku wierszach«
W  zw iązku z 450-tą roczn icą  po w ro tu  K rzy­

sztofa K olum ba z jego p ierw szej podróży  o d k ry w ­
czej do A m eryki, czynione są p rzygo tow an ia  do 
w ielkich uroczystości w B arcelonie, gdzie w ielki 
p od ró żn ik  został p rzy ję ty  jv kw ietn iu  1493 r. 
p rzez h iszpańską  p arę  k ró lew ską, celem  złożenia 
sp raw ozdan ia  ze sw ych odkryć. W iększość k ra jó w  
Ś bero-am erykańskich  będzie rep rezen to w an a  
przez sw ych przedstaw icie li dyp lom atycznych . 
D okładna k o p ja  sły n n e j k a rab e lli „San ta  Maria'*, 
k tó ra  służyła K olum bowi ja k o  s ta tek  ad m ira lsk i, 
a  k tó ra  zw yczajnie stoi na  ko tw icy  w zatoce F a - 
dyksu, zostanie  sprow adzona  do B arcelony, ce­
lem  uśw ie tn ien ia  uroczystości.

*
W  B ukareszcie  założono  tow arzystw o  ru m u d - 

sko-fińskie.
*

Z okazji generalnego  zgrom adzen ia  londyńsk i* , 
go P roduce  C learing  House, p rzew odniczący  ra d y  
nadzorczej tej in sty tu c ji, G eoffrey Sw ann, zak o ­
m unikow ał w ton ie  z rezygnow anym  a k c jo n a r ju -  
szom i osobom  zain teresow anym , że lo n d y ń sk a  
giełda tow arow a u trac iła  w szelką m ożliw ość n o r­
m alnego prow adzen ia  sw ych tran sak c y j, po n ie ­
waż w szystk ie rynk i tow arow e w Anglji o raz  
p raw ie  na całym  św iecie z n a jd u ją  się pod ścisłą 
k o n tro lą  rządow ą. Ten stan  rzeczy przeciągnie się 
n iew ątp liw ie  także na pew ien o k res czasn po 
w ojnie, w skutek  czego na d łuższą przyszłość  n ie  
m oże być m owy o jak im k o lw iek  w olnym  h an d lu  
to w aram i m asowem i.

*
W  Londynie podano  do w iadom ości, że jeden  

z n a jb a rd z ie j znanych  dz ien n ik arzy  p ó łn o cn o ­
am erykańsk ich ,  londyńsk i k o resp o n d en t d z ien n i­
ka „New York T im es", Bob Post, zo sta ł z a s trze ­
lony w czasie a tak u  terorystycznego  na pew ne 
n iem ieck ie  m iasto. Post w ziął u dz ia ł jako s p ra ­
w ozdaw ca p rasow y w n leudałe j p rób ie  a ta k u  
bom bow ców  S tanów  Z jednoczonych na obsza r 
północno-zachodnich  Niem iec w ub. piątek . W  
Londynie ośw iadczają, że o  losie P o s ta  brak 
Wszelkich w iadom ości.

*
D okonyw ane obecnie oznaczan ie  żydów, zam ie. 

szku jących  Saloniki w liczbie 56.000 przy  pom ocy 
żó łte j gw iazdy Daw ida p rzy ję te  zostało  z zado­
woleniem  przez ludność grecką. Saloniki są  n ie ­
w ątp liw ie  n a jb a rd z ie j licznem  cen tru m  żydów - 
skiem  nad m orzem  Sródziem nem .

*

Nieprzyjacielski atak na kubański 
przyczółek mostowy krwawo odparty.

W lutym zestrzelono 886 sowieckich samolotów.

Doki hiszpańskie pracują pełną parą.

kńw okrętow ych w P asajes, E l F erro l, S an ­
tander. Vigo i w kilku portach nad w ybrze­
żem m orza Śródziemnego.

M inister m ary n ark i S tanów  Zjednoczonych 
Knos podał do w iadom ości, iż S tanv  Z jednoczo­
ne urządziły  ba rd zo  silną  bazę lo tn iczą na wy­
spie Upolu, należącej do grupy  wysp Sam ów.
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Czwartek

Dziś: Kazimierza 
J  u tro : Hadriama m.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 18.08 do 5.30

Zgłaszanie się cudzoziemców.
(Zet) Zgodnie z odnośnem zarządzeniem 

władz, starosta grodzki i powiatowy w  
Kielcach ogłasza, że wszyscy cudzoziemcy, 
przebywający w Kielcach i powiecie kie­
leckim, winni się zgłosić osobiście w 
starostwie grodzkiem. względnie powiato- 
wem, w term inie do 5 marca rb. w godzi­
nach od 8-ej do 12-tej.

P rzy zgłaszaniu się należy przedłożyć 
paszporty, dowody osobiste, dowody przy­
należności państwowej, m etrykę urodzenia 
i chrztu, oraz dwie fotograf j e

Wykroczenia przeciwko temu zarządze­
n iu  podlegają karze.

Założenie sklepu pszczelarskiego
(Zet) P rzy ulicy Radomskiej 3 w Kiel­

cach został otwarty z inicjatywy członków 
Powiatowego Związku Pszczelarzy w Kiel.
each sklep pod firm ą „Bartnik". Sklep 
zaopatrzony jest we wszystkie przybory i 
narzędzia pszczelarskie, oraz nowoczesne 
Ute, topiarki, podkurzacze i ł. p., poz-atem 
sklep posiada mydełka melisowe, zabezpie­
czające pszczelarzy przed użądleniem.

Niezależnie od tego sklep prowadzi sprze­
daż wszelkich nasion, oraz sadzonek krze. 
wów i drzew miododajnych. Kierownictwo 
sklepu objął p. Jerzy  Burdziriski, prezes 
miejscowego związku pszczelarzy.

Egzaminy drogerzystów 
w Radomiu.

(Zet) Okręgowa Izba Zdrowia w Rado­
miu urządza w końcu bież. miesiąca (mar­
ca) egzaminy dla kandydatów na stanowi­
ska drogerzystów z terenu całego Okręgu 
radomskiego.

Egzamin odbędzie się przed Komisją, po­
wołaną przez Okir. Izbę Zdrowia w jednym  
term inie systemem uproszczonym (kores­
pondencyjnym). P rogram  egzaminacyjny 
Podany zostanie kandydatom  do wiadomo­
ści natychm iast po zamknięciu lis ty  zgło­
szeń.

Przy składaniu podań do Izby Zdrowia 
*  Radomiu kandydaci winni dołączyć: 1) 
Uwierzytelniony odpis świadectwa ukoń­
czenia 6 klas szkoły średniej, względnie in­
nej równi i rzędnej szkoły zawodowej lub 7 
klas szkoły powszechnej, 2) zaświadczenie 
z odbytej trzy lub pięcioletniej pracy za­
wodowej, w zależności od posiadanego cen­
zusu naukowego i 3) opłatę manipulacyjną 
w wysokości 500 złotych, którą należy prze­
słać pod adresem O kr. Izby Zdrowia w Ha- 
domiu, Dworcowa 24.

Opieka nad niemowlętami.
Częstochowa, 3 marca. W ubiegłym mie­

siącu ped opieką Placówki Opieki nad 
niemowlętami w Częstochowie znajdowało 
się ogółem 212 dzieci, którym w miarę mo­
żliwości wydawano środki odżywcze oraz 
mleko.

W okresie sprawozdawczym zbadano o- 
gólem 71 dzieci, przeprowadzono 7 wizyt 
lekarskich i 36 pielęgniarskich, dokonano 
82 naświetlań lam pą kwarcową, 11 opa­
trunków oraz 11 odczynów Pirąueta. Nad­
to zaaplikowano 9 szczepionek przeciw ko­
kluszowi i ospie oraz 49 różnych zastrzy­
ków.

Ile punktów kosztują różne części garderoby?
Kraków, 3 marca. W związku ze zmianą 

kart zapotrzebowania na towary włókien­
nicze na karty  punktowe podajemy w dal­
szym ciągu kilka wyjątków: suknie z weł­
ny lub z m aterjalów  zawierających weł­
nę 42, suknie ze sztucznego jedwabiu lub 
z materiałów zawierających sztuczny jed­
wab 23, suknie z wszystkich innych materja- 
łów włókienniczych 30, kostjuiny wełniane 
lub z m aterjalów  zawierających wełną 56, 
kostjum y ze sztucznego jedwabiu lub z 
m aterjalów  zawierających sztuczny jedwab 
25, komplety z wełny lub z materjalów, za­
wierających wełnę 68, ze sztucznego jedwa­
biu lub z m aterjalów  zawierających sztucz­
ny jedwab 39, krótkie spodenki (szorty) z 
wełny lub z m aterjalów zawierających weł­
nę 17, kurtk i tkane podszyte 38, płaszcze 
zimowe z wełny lub z materjalów zawie­
rających wełnę 75, płaszcze ze sztucznego 
jedwabiu lub z m aterjalów zawierających 
sztuczny jedwab 40, płaszcze gumowe, gu­
mowane i impregnowane oraz peleryny de­
szczowe. niepodszyte, płaszcze popelińowe 
niepodszyte. płaszcza kompletowe niepod­
szyte 20, płaszcze letnie i zarzutkl (pelery­

ny), także podszyte płaszcze deszczowe, 
gabardinowe, z wełny lub z materjalów za­
wierających wełnę 50, wiat rów ki-kurt ki 25, 
ranne płaszcze podszyte z wełny lub z ma­
terjalów zawierających wełnę 60, kaftani­
ki nocne ze sztucznego jedwabiu lub z m a­
teriału  zawierającego sztuczny jedwab 11, 
pelerynki fryzjerskie ze sztucznego jedwa­
biu lub z m aterjalów zawierających sztucz­
ny jedwab 4, biustonosze 3, pasy biodrowe 
(gorsety) 10, paski do pończoch 4, gorsety 
z biustonoszami 14, majtki od 50 cm ogól­
nej długości, z wełny lub z m aterjalów za­
wierających wełnę 12, ze sztucznego jedwa­
biu lub z m aterjalów zawierających sztucz­
ny jedwab 7, z wszystkich innych m aterja . 
tów włókienniczych 7, kombinacje dziane 7, 
kombinacjo tkane ze sztucznego jedwabiu 
lub z m aterjalów zawierających sztuczny 
jedwab 8, suknie dia ciężarnych z wełny 
lub z m aterjalów zawierających wełnę 46, 
ubrania narciarskie 56, kurtki narciarskie 
38, spodnie narciarskie 18, kulki pracowni­
cze z m aterjalów drelichowych 21, spodnie 
pracownicze z materjalów drelichowych 21, 
para damskich mankietów 1.

Instytut dla uprawy roślin działa.
K raków , 3 m arca. N a sk u tek  zarządzen ia  Ge­

nera ln eg o  G u b ern ato ra  założono w jes ien i 1941 
ro k u  In sty tu t d la  up raw y  roślin . .Tako o b sza r do­
św iadczalny  oddano  do dyspozycji m ają tek  T rze ­
bieniec o pow ierzchn i 250 h a , położony  W po ­
w iecie m iechow skim , O kręg K raków .

Glówneni zadan iem  p racy  In s ty tu tu  jest b ad a ­
nie po d k ład ek  drzew  ow ocow ych, k tó re  ta  p rące  
rozpoczęto  ju ż  na w iosnę 1942 r. N ajw ażniejszą  
częścią gospodarstw a dośw iadczalnego jest p lan ­
tac ja  kKcaków jab ło n i, w Ilości 4000, w 5 sz la ­
chetnych  od m ian ach . Posadzono n ad to  p róbn ie  
470 sztuk  pó lp icnuych  czereśn i, llt)0  jab ło n i 1 
470 g rusz  p lennych , m iędzy k tó rem i w iększą 
część stan o w ią  p rzew o d n ie  różnych  typów  i ro z ­
m aitego pochodzenia .

D alsza rozbudow a In s ty tu tu  postępow ać będzie 
k ro k  za k ro k iem  n ap rzó d , p rzew idziane jest bo ­
wiem  znaczne rozszerzen ie  p ra c  dośw iadcza l­
nych. Glównem  zadan iem  będzie rozm nożenie 
m rozo-odpornych  i zdatnych  dla sadow nictw a 
klonów , p o dk ładek  i przew odni, ab y  w  ten spo­
sób o trzym ać m łody m a te rja ł do rozszerzan ia  i 
u trw a len ia  sadow nictw a.

Wytwórnia katgutu w Warszawie
Warszawa, 3 marca. Instytut Serologiczny 

w Warszawie podjął swego czasu po raz 
pierwszy w Gen.. Gub. wyrób wyjałowio­
nego katgutu, t. zn. nici chirurgicznych 
stosowanych przy operacjach wewnętrz­
nych. Dotychczas katgut musiano sprowa­
dzać z Rzeszy.

Obecnie w yrabia się nici chirurgiczne z 
surowych je lit merynosów hiszpańskich,, 
względnie z je lit półdzikich owiec górskich.

Należy zaznaczyć, że wyrób katgutu wy­
maga od robotników znacznego uzdolnie­
nia fachowego i jak  największej sumien­
ności. Nad całą procedurą fabrykacji do- 
mirihje zagadnienie sterylizacji. Tak, że ro­
botnik zdaje sobie sprawę, że pracuje dla 
zdrowia swoich bliźnich i że najmniejsza 
nieostrożność może sprawić choremu nie­
wypowiedziane bóle, a  nawet epowodować 
jego śmierć.

P. K. Op. -  bilans pracy 
w Radomiu.

W miesiącu styczniu czynny-oh było na terenie Ra­
domia 6 kuchen ludowych P. K. Op., w których <*>- 
(tefl<mnie wydawani o prz-ccięfcnLe 1.640 porcji obiadów . 
Nod'to p u n k i rozdawmleitwa m leka roztdeiielił ogółem  
pomiedtzy podopiecznych 403 I mleka pełnow artościo ­
wego, 1.530 I odciąg ruńcie o raz 80 kg skomden-sowa- 
Ti-ego. Podobnie, ja k  w m iesiącach po przedmuch, pięć 
ochronek opiekowało się 470 ubogiemi dziećmi. N ie­
zależnie od ak c ji dożyw ian ia  P. K. Op w R adom iu 
udtziielał zasiłk i talk w n a tu rae , ja k  w gotówce.

Sum arycznie b iorąc, pod opieką P. K. Op pozosta­
w ało w miesiiącai apnawoadawczym 14.182 podopiecz­
nych, w tern 6.912 dzieci, 4.700 kobiet i 3.070 męż­
czyzn.

Uprawa jarzyn w Galicji zajmie 
40.000 ha.

Lwów, 3 m arca  Pomyślny ib iór jarzyn w ub. roku 
na terenis Okręgu Galicja osiągn ię to  dzięki w ydatnej 
pomocy czynników  urzędow ych w postaci przydzie­
len ia  znacznych ilości nasion. W roku bieś. ogrodni­
cy zdani są raczej na własne sity, gdy* naogól przy­
gotowali sobie odpowiedni zapas nasion z własnej 
uprawy. N adto  będą oni m ogli zaopatrzyć się w n a ­
siona w specjalnych  sk lepach, k tó rym  C en tra la  N a­
sion w K rakow ie przydzieli odpow iednie ilości.

W edług tegorocznego p lanu  zasiewów n a  obszarze 
O kręgu G alicja w roku  1943 uprawa jarzyn zajmie 
49.000 ha ziemi.

Śmiałe napady bandyckie 
w Jędrzejowskiem.

(Zet) Na terenie powiatu jędrzejowskie­
go dokonano kiiku napadów rabunkowych 
w ostatnich dniach.

Banda składająca się z pięciu osób u- 
zhrojona w broń palną w targnęła w nocy 
do mieszkania właściciela majątku Turzyn, 
gminy Lelów, Adama Kozłowskiego i zra­
bowała 2.500 zł. gotówką, futro damskie, o- 
buwie, skórę, pas rzemienny i 8 litrów 
wódki.

Po rą b an iu  sprawcy zbiegli w kierunku 
lasu Naklo.

Prawdopodobnie ta sama banda dokona­
ła napadu rabunkowego o godz. 11 wiecz. 
na mieszkanie właściciela młyna I tartaku 
Biała Wielka, gminy Lelów, KazimEerza 
Wąsowskiego. Bandyci zrabowali 1.900 zł. 
gotówką, 3 zegarki kieszonkowe ora® 3 li­
try  wódki,

W czasie rabunku udało się synowi W ą­
sowskiego zbiec z mieszkania i zaalarm o­
wać sąsiadów trąbką alarmową. Zanim je­
dnak zorganizowano pomoc, bandyci ulot­
nili siq z łupem.

Dwóch bandytów dostało się wieczorem 
do mieszkania Józefa Blicha w kolonji Wo­
la Wiśniowa i zrabowało 2.400 zł. goto vką 
i garderobę wartości około 3.000 zł. Przed 
wejściom do mieszkania bandyci oświad­
czyli, że są  policją, w czasie zaś opuszcza­
n ia  zagrozili śmiercią i spaleniem w razić 
zameldowania o napadzie policji.

Wo wsi Staromieścle, gminy Lelów 3-di 
osobników o godz. 9 wiecz. weszło do mie­
szkania gospodarza Ignacego Fołtyna i po 
eteroryzowaniu domowników, zrabowało 
kożuch i buty.

We wszystkich wypadkach policja za­
rządziła pościg i dochodzenie.

(Zet) WYDAWANIE KART NAFTO­
WYCH. Zarząd m iejski w Kielcach przy­
stąpił do re jestracji osób, reflektujących
n a  k arty  naftowe do mieszkań nie posia­
dających elektrycznej instalacji oświetle­
niowej. Rejestracja odbędzie się na podsta­
wie wykazów sporządzonych przez właści­
cieli nieruchomości, którzy w czasie od 
1__6 bm. winni nabyć i złożyć w zarządzie 
m iejskim (pokój nr. 8) odpowiednie form u­
larze.

(Zet) NOWA ŁAŹNIA. Przed kilkoma 
dniami zarzad m iejski w Kielcach urucho­
mił wanny kąpielowe w łaźni przy ulicy 
Starowarszaw skie Przedmieście (fóg ulicy 
Radomskiej). W anny są czynne w środy i 
czwartki każdego tygodnia od godz. 9-tej 
do 18-tej.

(Zet) ZASYPANY MARGLEM. Przy wy­
noszeniu m argin na pole, wydobytego z 
budującej się studni wo wsi Jeżówka, gm i­
ny Tczyca koło Wolbromia, został zasypa­
ny tymże m arglem 15-let.ni mieszkaniec * si 
Sulisławicc. gminy Szreniawa. Stef. Król, 
ponosząc śmierć przez uduszenie. Zwłoki 
wydobyto z pod dość grubej warstwy zie­
mi i wydano rodzinie.

(Zet) T A JE M N IC Z E  ZATRUCIE KRA­
KOWIANKI. W Słomnikach (pow. Kiel­
ce) wśród silnych boleści zmarła 43-letnia 
Bronisław a Helena Turćżyn, mieszkanka 
Krakowa, ul. Lelewela 10. W edług orzecze­
nia miejscowego lekarza, zm arła za tru ła  
się artykułam i spożywczemu względnie u- 
legła zatruciu siarkowemu. Zwłoki odsta­
wiono do Insty tu tu  Medycyny Sądowej w 
Krakowie. _____

(Zet) NIEBEZPIECZNIE POTRĄCONY 
PRZEZ AUTO. Na ulicy Piłsudskiego w 
Słomnikach został potrącony pTzez auto 
ciężarowe — jadące z wielką szybkością, 
47-letni Franciszek Stachowski ze Słomnik. 
Stachowski doznał złamania lewego oboj­
czyka i lewego talerza biodrowego, wsku­
tek czego w stanie groźnym odwieziono go 
do 'szpitala w Krakowie. W łaściciela samo­
chodu. ani numeru rejestracyjnego nie zdo­
łano ustalić.

CIEKAWOSTKI.
Co trzecie małżeństwo rozwodzi się.

(kl Z K airu donoszą, że w roku  1942 zaw arto  
w Egipcie 300 tysięcy m ałżeństw , przyczem  ju t 
100 tysięcy pa r m ałżeńskich  rozw iodło  się. W y­
n ika z tego, że w Egipcie co trze ń e  m ałżeństw o 
rozw odzi się. Pow yższy fak t stał' się pow odem  
wielkiego zaniepokojen ia  rządu, k tó ry  postanow ił 
w ydać odpow iednie rozporządzenia, k tó re  będą 
m iały n a  celu u trudn ien ie  rozw odu.

Wywiad w klatce Iwa.
(k) W  jednym  z cyrków  m adryckich  odbyło  się 

o sta tn io  przedstaw ienie, przeznaczone w yłącznie 
dla p rasy  h iszp ań sk ie j stolicy. W  czasie sp ek ta ­
k lu  jeden z redak to ró w  w szedł do k la tk i z lw am i 
i tam  no tow ał sobie odpow iedzi, jakich udzielał 
inu pogrom ca dzikich zwierząt. Mimo, że zw ierzę­
ta  okazyw ały wielkie podniecenie i w ydaw ały  
groźne pom ruki, red ak to r wcale nic przeraził się 
tern i pozostał w klatce  aż do ukończenia wy­
w iadu.

Pomnik prezydenta Turcji.
W  m iejscowości Inónu  na lin ji kolejow ej Eski- 

szehir— Stam buł sta ran iem  m iejscow ych w ładz zo­
stan ie  postaw iony w najb liższym  czasie pom nik 
prezydenta  państw a tureckiego. Pom nik  len sta  
nie w pobliżu  lin ji kolejow ej n a  daw nem  polu 
bitwy.

Nowe zdrojowisko w Beskidach.
(k) W  dużej besk idzk iej gm inie H ow ies o d k ry ­

to o sta tn io  now e źród ła  lecznicze. Zaw ierają one 
przedew szystkicm  siarkę. — M iarodajne czynniki 
p rzypuszczają, że rozw ój nowego zdro jow iska bę­
dzie postępow ać wielkiem i k ro k am i naprzód.

Drapacz chmur a pioruny.
(k) W lecie 1940 roku w najw yższy drapacz chm iif 

w Nowym Jo rk u  p io run  uderzy ł aż 20 razy. Dzięki 
odpow iednio przeprow adzonym  piorunochronom , dom 
ten nie doznał żadnych uszkodzeń.

Z krainy śmiechu.
Człowiek jest najdoskonalszą z istot ua 

ziemi — orzekł... człowiek. Powiedzmy 
skrom niej: •złow iek jest istotą śmiejącą 
się, a wyrazimy krótko i dosadnie cechę 
człowieka, najbardziej odróżniającą go od 
stworzeń „niższych", zwierząt..

Ool — zawoła niejeden znawca życia 
zwierzęcego: — wszak i zwierzęta się śmie­
ją! Komiczne grym asy, fig larny wyraz o- 
czu-i inne podobne objawy zwierzęce dale­
kie są jednak od tego, co nazywamy śmie- 
oliem, co norm alnie stanowi wyraz humoru, 
często jednak cechuje rozmaite usposobie­
nia ciała i ducha, wyraża radość i cierpie­
nie.

Śmiech niezawodnie jest właściwością 
człowieka; więcej nawet: jest potrzebą ludz­
kiej natury. U jaw nia się to od niemowlęc­
twa. Usta dziecięcia składają się do uśmie­
chu, nim jes t ono w stanie pierwsze wymó­
wić słowo. Śmiech wypełnia pierwsze latu 
życia naszych pociech. Roczniki lekarskie 
zaliczają do najbardziej chorych dziecko 
smutne, którego naturalno wybuchy weso­
łości zabija przygnębiające otoczenie lub 
cierpienie. Wszak światło, powietrze, głosy, 
towarzystwo — wszystko to pobudzać po­
winno młode stworzenia do swobodnego, 
szczerego śmiechu.

Z biegiem wieku zachowuje dziecko_dlu- 
£o tę wrodzone wybuchy wesołości. Nieraz 
t młodzieniec szuka do n i c h  sposobuości; 
Instynktownie ulega fizycznej i m oralnej 
>°t«-z6fci« śmiechu, Również człowiek doj­

rzały znajduje w nim rozrywkę, wytchnie­
nie, uspokojenie.

Nie śoniejefny się, będąc sami; przyczy­
nia się to niemało do niemiłego uczucia 
samotności. „Człowiek jest zwierzęciem to- 
warzyskiem" — powiedział któryś z m yśli­
cieli. Jeżeli samotność chwilowo^ bywa po ­
żądana, dłuższo odosobnienie może być m i­
łe tylko dla ludzi nienormalnych, istot wy­
kolejonych, lub też jakich „nadludzi". _ 

Zbieramy się, aby się pośmiać, w tej lub 
innej formie, z tego lub innego powodu, 
zależnie od okoliczności, od stopnia inteli­
gencji. Tłum nieoświecony wybuchnie 
śmiechem na jak iś grym as blazeński, na 
wybryk banalny. Żołnierz w koszarach 
eztuirknie pięścią kolegę, wnet śmieją się o- 
baj, a za nimi dwudziestu innych.

Ja k  wszystko, doskonali się i sztuka wy­
woływania śmiechu. Posiadam y cało ..in­
stytucje śmiechu" — czemże jest bowiem 
komedja. farsa, widowiska cyrkowe, m a­
skarady! Są wyrazy, widoki, zdarzę lia, któ­
re zmuszają do śmiechu, działają nagle, 
odruchowo, nim rozsądek da swe zezwole­
nie lub veto. . . . .  .

I  z czógóż my się w istocie śmiejemy" 
Oto np. pierwotny, ordynarny _ wybuch 

śmiechu. Biegnie ktoś, potyka się i upada; 
albo chce usiąść na krześle, a siada... na 
ziemi. Tylko osoby bardzo „przyzwoito 
zdołają się wtedy powstrzymać od roze­
śmiania.

Śmiejemy się z  pomyłek, z  qui pro q u o . 
Ktoś wziął cudzy kapelusz, wkłada na gło­
wę i uakrywa ją... aż do oczu. Dama do fi-
f ury m azura poprosiła lokaja. Pan, ocze- 

ujący miłej schadzki, zastaje... własną żo­
nę. Na takich zawodach spoczywa nawet

odrębny typ sztuki teatralnej... — wodewil.
Pokrewny powód śmiechu daje roztar­

gnienie. Któż nie był świadkiem i  nie sły­
szał o śmiesznostkach stąd  pochodzących” 
Któż nie ubawił się opowieściami o roztar­
gnieniu wielkich ludzi, uczonych, myślicieli 
lub choćby skromnych pedagogów! New­
ton, wrzucający do wody i gotujący zegaTek 
zamiast jajka, wydaje się zbyt roztargnio­
nym; cóż dopiero bohater Cervantes a, Don 
Kichot, biorący w iatraki za olbrzymów — 
kupców za rycerzy, karczmę za zamek o- 
bronny!

Śmiejemy się nawet z powtarzania tego 
samego wyrazu, tej samej czynności, czy 
też wydarzenia. W iluż komedjach i fa r­
sach wyzyskano efekt powtarzających się 
wyrażeń! Niekiedy cała ro la  ak to ra  polega 
na w trącaniu jednego słówka, a sala za 
każdym razem wybucha śmiechem.

Długi byłby wykaz rzeczy i wydarzeń — 
pobudzających do śmiechu. Jednakże na­
wet tysiące przykładów nie wyjaśniłyby, 
dlaczego się śmiejemy. Najwyżej wiemy 
tylko — z czego. Przyczyny śmiechu niepo­
dobna określić, chociaż wielu m oralistów 
próbowało rozstrzygnąć niewdzięczne to 
pytanie. - . . .

Jeżeli śmiech szczery, naturalny, udziela 
się otoczeniu, wymuszony i sztuczny nie 
rozwesela nikogo. Aktorzy dobrze^ znają 
trudność naśladow ania śmiechu i niewielu 
z nich dochodzi do artyzm u, sprawiającego 
złudzenie humoru. — Nieudolne udawanie 
śmiechu czyni wrażenie przykre, podobnie 
jak  płacz przymuszony wydaje nam się za­
bawnym. Nie zawsze wprawdzie tak się r.a 
tę sprawę zapatrywano: przykładem wy­
najmowane płaczki w starożytności, błazny

w wiekach średnich. Okropne przeznacze­
nie błaznów znakomicie określił \y iktor 
Hugo w słowach: „Nie chcieć, nie moc, nie 
być obowiązanym i nie czynić nic innego, 
tylko śmiać się — ciężki to los zaiste' . A 
jednak liłaznowie ci dochodzili do takiej 
doskonałości w mimice, że na widok ich 
uśmiechniętego głupowato oblicza, trudno 
było się nie rozweselić.

Że śmiech niekoniecznie bywa oznaką 
wesołości, wiadomo powszechnie. Może byc 
najstraszniejszym  wyrazem c i e r p i ©  ńa; boi 
i  rozpacz, zarówno jak  głupota, i  obłęd —• 
m ają właściwe sobie wybuchy śmiechu. 
Pom ijam y uśmiech ironji m ając na myśli 
objawy naturalne, niepowściągnione.

Znane są przykłady śmiechu z bolu i 
wstrząśnięć moralnych. Pacjent np. opero­
wany na języku kam ieniem -piekielnym , 
nie mogąc dłużej znieść cierpienia, wy­
buchnął kobwnlsyjnym śmiechem. N ie- 
szczęsna Anna Boleyn, żona Henryka \ III , 
oddając głowę pod miecz katowski. gło­
śnym parsknęła śmiechem; podobnież 
Grzegorz X IV  na wieść, że go obrano pa- 
pieżem.

Chińczycy m ają szczególny obyczaj po­
kryw ania śmiechem wszelkiego wzrusze­
nia. Śmieja się mocno na wypadek śmierci 
kogoś z bliskich, którego w duchu mocno 
żałują. Bokser śmiał się tak wesoło przed 
lufą rewolweru, do niego skierowaną, że 
zdziwiony oficer zapytał o powód rzekomej 
radości.

— Strach nie daje mi mówić — wybą- 
ka! — więc się śmieję. — Skoro lufa zniknę­
ła, przybrał zwykłą poważną minę.

— Umieram ze śmiechu! — wołasz, śmie­
jąc się do rozpuku, nie przypuszczając pcw-
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Różnica czasu
i azjatyckiego■

Życie zostało okropnie przyspieszone. P o ­
ciąg  i sam olot skróciły  przestrzeń, a  tele­
fon- te leg raf i rad  jo — przestrzeń i czas. 
Toteż dzieją sic dzisiaj rzeczy dziwaczne: 
z dalekiego św iata  otrzym ujem y w iado­
mości o fak tach  pozornie wcześniej, niż się 
one napraw dę w ydarzyły. T akim  faktom , 
k tó ry  do nas doszedł pozornie wcześniej, 
niż rzeczywiście m iał miejsce, była np. w ia­
domość o w ybuchu w ojny miedzy Jap o n ją  
i państw am i anglosaskiem u J a k  sobie 
przypom inam y, rozpoczęła sic w ojna m ie­
dzy t»np  państw am i w poniedziałek, dnia 
8 g ru d n ia  1941. o godzinie 6 rano, według 
czasu tokijskiego, tego sam ego dnia rano 
m iały  też m iejsce pierwsze s ta rc ia  miedzy 
w ojskam i obu państw . Niema w tern nic 
nadzwyczajnego. N iezwykłem  jest tu  jed ­
nak to, że wiadomość o tych w ydarzeniach 
d o ta rła  do E uropy  przy pomocy ra d ja  jed ­
nak już w niedziele, dn ia  7 g rudnia , na k ró t­
ko przed północą. M usim y tu dodać: na
krótko przed północą — w edług czasu eu­
ropejskiego. Is tn ie je  wiec ja k iś  czas az ja­
tycki i czas europejski. A nawet, jak  sobie 
przypom inam y z przedw ojennych audycyj 
radjow yeli, is tn ia ł i w czasie europejskim  
czas środkow o-europejski, południ o wo-eu- 
rcpe jsk i i zachodnio -europejski. J  ak to  m o­
żliw e! Czas je s t przecież chyba ty lko jed ­
nym jedynym  czasem, a różrtice, jak ie  po­
zornie w nim  spotykam y, m uszą mieć 
gdzieindziej sw oją przyczynę.

Pojecie czasu je s t jednam  z pojęć .n a j­
bardziej oddalonych od um ysłu ludzkiego 
i dlatego najm niej zrozumiałem. W iemy, 
że jeden dzień m ija  za drugim , że z tych 
dni u ra s ta ją  tygodnie, m iesiące i lata , 
a z la t wieki, wiemy, że dzieje się to w zwią­
zku z obrotem  ziemi dokoła słońca, ale zde­
finiow ać pojęcie czasu nie po trafim y. N ie­
kiedy m ów im y: „ach, jak  ten czas prędko 
leci", lub: „jak też ten  czas się wlecze". — 
a tym czasem  u la tu ją  w nim  nasze radości, 
przyjem ności i dobre w ydarzenia, a w loką 
sią w nieskończoność nasze troski, choro­
by. w ojny i te w szystkie niem iłe przeżycia, 
od k tó rych  przedwcześnie n ieraz siw ieje 
włos lub  tw arz pokryw a się zm arszczkam i, 
a od k tó rych  nie jest wolno żadne życie 
osobiste ani życie narodów' i państw .

W raca jąc  jednak do tego dziwu, jak im  
je s t o trzym yw anie wiadom ości o fakcie 
dokonanym  o jeden dzień kalendarzow y 
wcześniej, przypom nijm y sobie też, że nie­
kiedy zastanaw iam y się nad tern, co w da­
nej chw ili rob ią  nasi antypodzi, m ieszka­
jący  „vis a vis" nas. ale na  d rugiej pół­
kuli. I  wiemy, że kiedy my nip. jem y ko la­
cje o 8 wieczorem, na w yspach H aw ajskich 
lu b  w' nabłiższej okolicy jedzą ludzi© w ła­
śni© śn iadanie  — o ile jedzą je  o 8 rano. Na 
pewno tego nie wiemy. Gdybyśm y jednak  
przedziuraw ili kulę ziem ską na tej sam ej 
wysokości, na k tó re j sam i m ieszkam y 
i przez tę dziurkę zaglądnęli na druga s tro ­
nę. nie m ielibyśm y już żadnych co do tego 
w ątpliw ości.

Że coś się dzićje z tym  czasem na globie, 
to spostrzegam y już wtedy, gdy się np. w y­
bieram y w podróż do m iejscowości oddalo­
nej od naszej dajm y na to o 800 km. Ze­
garek  nasz albo się w tedy opóźnia, albo się 
spieszy. D zisiaj je s t to  już zjaw iskiem  rza­
dziej spotykanemu bo w łaśnie żeby zegarki 
chodziły jednakow o, przynajm niej w pew­
nych obszarach, w prowadzono po w ojnie 
św iatow ej czas środkowo- zachodnio- i po- 
łudniow o-europejski. Skąd się jednak biorą 
te różnice w czasie!

Ziemia, ja k  wiadomo, odbywa w ciągu

doby, czyli 24 godzin, raz drogę dookoła 
słońca, _ obracając się równocześnie dokoła 
w łasnej osi. P rzez 12 godzin jest więc 
ośw ietlona jedna półkula, przez następno 12 
godzin — druga. Ziem ia podzielona jest na 
DtiO południków, przyczem co 4 m inuty  prze­
suwa się ziemia o 1 południk. Jeżeli K r a ­
ków leży na 20-tym  południku wschodnim,
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a Tokio na 140-tym południku wschodnim, 
to z różnicy 120 południków  tw orzy się 
różnica 8 godzin. Ponieważ ziemia obraca 
się z zachodu na wschód, ma Tokio i wo- 
góle k ra je  leżące na wschodzie, wcześniej 
dzień, niż my. W w ypadku w ybuchu woj­
ny japońsko-augloam erykańskiej był więc 
w Jtaponji już  dzień 8 g rudnia , podczas gdy 
u nas było jeszcze na krótko przed półno­
cą  dnia 7 g rudn ia . Oczywiście, że gdyby 
wiadomość ta  do tarła  do nas przypuśćm y 
o godzinie .1 w nocy, 8 grudnia, to Jap o n ja  
podałaby, że w ojna w ybuchła tego samego 
dnia. lecz o godzinie U przedpołudniem . 
W Ameryce, jako  leżącej na zachodzie od 
nam, wiadomość ta d o ta rła  wpraw dzie tego 
samego dnia, co do nas, ale  jeszcze o k ilka 
godzin wcześniej.

Podobnie, ja k  z w iadom ością o w ybuchu 
w ojny japońsko-angloam erykańskiej, było 
przed w ojną ze w szystkiem i innem i w iado­

mościami z dalekiego św iata, nadaw anem i 
przea rad  jo.

Poniew aż różnica czasu astronom icznego 
pomiędzy poszczegókiemi k ra ja m i a naw et 
m iejscowościam i tego samego k ra ju  n a ­
stręczałaby wiele trudności w kom unikacji 
i stosunkach m iędzynarodowych, zgodzono 
się w E uropie w obrębie państw  najbliżej 
siebie leżących, na czas jednolity . My sto­
sujem y się do czasu środkow o-europejskie- 
,go, k ra je  leżące na zachodzi© m ają  swój 
eizas zachodnio-europejski. W edług czasu 
sśrodkowo-europejskiego, je s t więc np. go 
dżina 12 w południe zarów no w K rakow ie, 
W arszawie, jak  i A kw izgranie, mimo. że 
astronom iczna różnica czasu między tem i 
m iastam i wynosi przeszło 1 godzinę.

N a załączonym  rysunku  m am y zegar 
czasu astronom icznego na całej kuli ziem­
skiej. Jeżeli w' ciągu 4 m inu t przesuw a się 
zienia o 1 południk, to w ciągu  1 godziny 
przebywa ona drogę 15 południków'. Zaczy­
nając o godzinie 24 od K rakow a, leżącego 
dokładnie na 29 po łudniku wschodnim, k tó ­
re to miejsce je s t zaznaczone w krakow ­
skim  Ogrodzili B otanicznym , posuw aliśm y 
się na  wschód, w. k ierunku  obrotu  ziemi, 
otrzym ując^ czas astronom iczny dla m iej­
scowości leżących sta le  o godzinę drogi sło­
necznej od poprzednich. Oczywiście w ybie­
ra liśm y m iejscowości najbardziej znane, 
gdyż na  1 południku może ich leżeć dużo 
więcej, niż podano na rysunku . Na tym  
saanym południku, co Kraków', leży rów ­
nież Benghazi, co oznacza, ż© jakkolw iek 
w B enghasi je s t o w iele goręcej, "to i tu  
i lam  jes t w tej sam ej chw ili godzina 12 
W południe, 7 rano, czy jakakolw iek  inna.

Jeżeli z w iosną przesunięty  zostanie u nas 
czas o 1 godzinę, to oczywiście różnica m ię­
dzy K rakow em  a Tokio wynosić będzie 
ty lko 7 godzin. Często jesteśm y ciekawi, co 
w' danej chw ili robić może In d jan in  w s ta ­
nie M innesota, lub  m ieszkaniec Korei, czy 
jednej z ty siąca  w ysp oceanu W ielkiego. 
Możemy sobie na to  doskonale odpowie­
dzieć. gdy popatrzym y na  m apę św iata 
z południkam i ziem skim i.' (—sza—)

Co nam daje drzewo w  czasie wojny i pokoju?
Kraków, 3 m arca. Węgiel, rudy i drzewo 

są filarami każdej gospodarki, przyczem 
drzewo stanowi jeszcze środek pomocniczy 
przy wydobywaniu dwóch pierwszych su­
rowców, gdyż znaczna cześć drzewa ścina­
nego idzie do kopalń. Dla gospodarki wo­
jennej przedstawia surowiec drzewny je­
szcze specjalną wartość ze względu na ko­
rzyści jakie  daje: jest  on mianowicie ła­
twy do przewożenia, ła twy do obróbki i 
wkońcu jeszcze najłatwiej go zdobyć. Nie 
należy się więc dziwić, że zapotrzebow anie 
na drzewo w czasie w ojny wzrosło znacz­
nie. Drzewo porusza obecnie także samo­
chody o napędzie generatorowym. — Prze­
myśl sztucznego jedwabiu potrzebiije wę­
gla drzewnego, a ponadto używane ono jest 
również w hutach stalowych do produkcji 
s ta li  o wysokiej w artości.

Toteż p lan  gospodarki drzewnej na rok 
1943 podaj© w yraźne zarządzenia zm ierza­
jące do pokrycia zapotrzebowania na drze­
wo przez gospodarkę wojenną. P rzy g o to ­
w anie zapasów drzewa przy pomocy wszel­
kich środków  w ystępuje więc n a  p lan  p ier­
wszy ■/. odsunięciem  na p lan  dalszy w szyst­
kich innych zam ierzeń gospodarki leśnej.' 
W ypełnieni© tego zadania  w ykracza dale­
ko poza okres kom petencji jednej gałęzi

adm in istracy jnych . P rzy  dostarczaniu  drze­
wa nie chodzi bowiem ty lko o w yrąb w le- 
ńe, zwózkę drzewa i przeróbkę w ta r ta ­
kach. Z p lanem  tym  łączy się również za­

opatrzenie rok itn ików  leśnych w środki 
żywności, których ze względu na ciężką 
pracę fizyczną potrzebują więcej, niż inni 
pracownicy i dostarczenie im odpowiedniej 
odzieży i obuwia, co zwłaszcza w zimie s ta ­
nowi pow ażny problem . N iem niej ważuem 
zadaniem  je s t dostarczenie d la koni pocią­
gowych paszy, a d la  fu rm anek  żelaza i u- 
przęży, od czego w w ysokiej mierze zależy 
skuteczny praca.

Ze. względu n a  te  w ym agania m uszą być 
ograniczone pozostałe, ja k  np. zbyt wygó- 
row ane w ym agania  co do jakości drew na.

Wzanńdiu za to należy w ykorzystać 
wszystkie w yniki doświadczeń, przeprow a­
dzonych w dziedzinie oszczędności drzewa. 
W  pierwszym  rzędzie chodzi tu  o lepsze 
w ykorzystanie m aterja łn  drzewnego, u- 
trzym anie jego s ta n u  posiadania  i podnie­
sienie jego trw ałości.

Doświadczenia nad podniesieniem jego 
trwałości i impregnowanie umożliwiły 
lepsze wykorzystanie drewno. Również w 
budownictwie udało się wprowadzić zna­
czne oszczędności na tym surowcu. To sa ­
rn© da się osiągnąć przez większe w ykorzy­
stanie odpadków drzew nych np. przez p ro ­
dukcję fornierów  oraz dzięki in tensyw nie j­
szemu w ydobyw aniu z drew na celofanu.

Również wyniki doświadczeń chemicz­
nych w przemyśle drzewnym doprowadzi­
ły do przedłużenia trwałości drewna, da­
jąc przez to znaczno oszczędności na tym  
m ateria le .

Brak drzewa w Europie nie jest  jedynie 
wynikiem wojny. S tąd  też nie należy się 
liczyć z tern, że natychm iast po w ojnie bę­
dzie on m ógł być w yrów nany. Pozatem 
odbudowa po wojnie będzie w ym agała  
jeszcze znacznych ilości tego materiału. 
Niezależnie jednak  od tego w zrosły m ożli­
wości zastosow ania surow ca drzewnego 
dzięki nowoczesnej nauce do tego stopnia, 
że ©tale wzrastając© potrzeby nie inbgą 
zostać pokryto  istn ie jącem i zapasam i. D la­
tego problem  ten należy rozpatryw ać nie- 
ty lko z punktu widzenia gospodark i leśnej, 
k tó ra  .jest tu  strona  produkującą, lecz rów ­
nież z punk tu  widzenia konsum enta.

P lan  gospodark i drzew nej na rok bie­
żący nie jest. zatem  tylko spraw ą gospo­
dark i leśnej i drzewnej. W ykracza on da­
leko poza te ram y. .Toteż odnosi się on w 
rów nym  stopniu  do wszystkich potrzebu­
jących. naw ołując do jak  najoszczędniej­
szego obchodzenia s i ę  z tym  ważnym su­
rowcem i zrozum ienia koniecznych og ra­
niczeń w dostarczaniu  drzewa, spowodo­
wanych przez potrzeby gospodarki wo­
jennej.

Olbrzymi pożar w Montevideo.
tk) J a k  douiOkSzą z Buenos A ires, w sk ładach  urzędu 

celnego w ybuchł olbrzym i pożar. P astw a  .pożaru  pa­
dło 100.(100 kg. łboża. k tóre praw ic zostało p rzyw ie­
zione z Peru.

Zagubiono dowód tożsamościfcomia. 
S o rja  B. Nr. 10142, w ystaw iony 
przez Bbarosfcwo w .) odrzejmy ic na 
maKwisko Józef Ja n ik . sam . W ło­
szczowa. Crórkii 37. 144

Skradziono dowód osobisty M-l/43. 
w ydany przez Z arząd Gmipy I rz ą ­
dze no. mnzwiisko Mewia k Ja n in a , 
zaui. Zawada, aro. Irządze. 151

Skradziono dowód osob isty  M-ltIT 40 
wydamy pracz Zarząd U m iny lrz ą , 
dzie. dowód posiadania k a r ty  p ra ­
cy. zaśw iadczenie ztożcniia w niosku 
n a  Kornik arie , oraz poz.woleuriie na  
jazdo row erem , wydam® prze® S ta ­
rostw o w  Jędrzejowi® a a  mazwt- 
s'kio Mondial!. JTiwctsyslnw, aam. Za. 
w ada. pow. Jędrzejów . ’ 152

Zagubiono zaśw iadczenie na dowód 
rys obie ty . w ydany przez. Zarzuci 
(imiiny Prziisla,w na  nazwislko K ot 
B ronisław a, Kam. Chorzewa, pow. 
Jędrzejów . 149

Branżowa hsiazfta telefoniczna
dla Gencraln. Gubernatorstwa. 
Spis handlu, przemysłu ; za­
wodów do urzędowej Książki 

Telefonicznej wydanie 1942
Aa\vdi<M',a •tedjefoaiy wozystk i©h 
firm  handlow ych i r>r7.t‘myślo­
wy cii. ja ’k r-ówmie-ż wszyst.Tc+t ii 
abomemtów upnaiwinjaicyoh wol­
ne z-a wody- o raa  adx€«y przód- 
eiiębioireów wiizyst-kich branż 
yv oaiłcim GubftTU/ators'tHne.

Cena zł. 6.—
Sprzedaż i Z arząd Działu 
Otrlosase® i owe.go: Ze i tum gis v e rl ag 
Kratkiau-Wiareobam G. m, b. R . 
Odxisiał E ran io w e j Książki. Te­
lefon iczine i. Krąikiau, P oetstr . 1 
Wysy-Dke —  bez. opła ty  7.ia p o r ­
to i opakowani ie us/kirtecKmlii 
sie po w płaceniu  Btależanośtii n a  
konto poezlHowp Zaiiumsraverlkijz 
Kra'ktfiu-Wartfebau G. m.. b. Łt 
A b tf iłu n  g Braun*?hem tol efom buc b 

Kom to N r. 1041. Wn rucham.

i Zagubiono rlowód osob isty  (Khua- 
kaii‘ę) Nr. 1008. wydamy nrzez Za. 
rzu Mw.iski Szoze'kocimy n a  uazw ’. 
slko Sta.rziewę»ki Roman. 145

Zagubiono Kenii kjurtf*. w ydana 
przez Z arząd Gminy Sędziszów na 
nazw isko S d m e jd c r  KazJmnera. 
aa-in. Sędziszów. pow. Jędrzejów .

Zagubiono ksinże-ozko członkow ską 
S p óirliz iiPiln > Ro«l o iicfzo - J fand 1 om ej 
w Jędaizejowie na  nazw isko Dz.ión 
W incenty. Z-n^aje. g-m. Mierzw in.

Skradziono dowód osobisty M-87 to. 
wydamy przez Zarząd Gminy I rz ą ­
dze na  nazw isko Menda'k Józef, 
zam . Zaw ada, jrm Tnzadze. lóO

Ogłaszając się częściej 
w naszej gazecie, korzy­
stasz z rabatu . 2ądaj na­
szych szczegółowych cenni­
ków ogłoszeń.

nic, że zdarzają  się napraw dę wypadki 
śm ierci wśród śmiechu. D októr Roy opo­
w iada o chorym , k tórego w gorączce i>a- 
padł śm iech; śm iał się on n ieustannie dzień 
i noc i  pomimo w szelkich w ysiłków  leka­
rza. jeś li n ie „ze śm iechu", to wśród śmie­
chu życie zakończył. T rad y c ja  mówi o po­
dobnej śm ierci Sofoklosa, słynnego trag ika  
i Dyonizjusza. ty ran a  Syrakuz. Papież 
Leo<n X . na wieść o wypędzeniu F ran cu ­
zów z M edjolanu w padł w śmiech tak g w ał­
towny. że um arł.

Tuż przed obecną w ojną donosiły  dzien­
niki o francuskim  urzędniku, norm alnym  
człowieku, k tó ry  przeczytaw szy w jak iem ś 
piśm ie hum orystycznem  ja k iś  dowcip, ro ­
ześm iał sie na  cale gardło . Śm iał s ię  tak 
d ługo i serdecznie, aż 'p rzyszed ł jego b ra t 
M aks do pokoju, przeczytał dowcip i rów ­
nież się zaśm iał. Ale M aks już dawno 
przesiał się śmiać, a Boh M itchinson śm iał 
się ciągle, gdyż od tej chw ili nie mógł wo- 
góle przestać się śmiać. U derzano go po 
piersiach, po plecach i po głowie, s trzelano  
koło jego  uszu z rew olw eru, ażeby go prze­
stra szy ć  i w ten sposób wyprow adzić go z 
tego nerwowego śmiechu.

N;c n ie  pom agało. Boh M itchinson śm iał 
«ię dalej i dalej. Śm iał się, idąc spać i prze­
s taw a ł sie śm iać dopiero w tedy, k iedy  przy  
pomocy środków  nasennych zasypiał.

B adali M itchimsona najw ięksi specjali­
ści nerwów i gard ła . P róbow ali d rogą  o- 
peracji w płynąć na ten trag iczny  śmiech, 
dokonując zabiegu w jego gardle. Bob Mi- 
tehinson obudził s ię  z narkozy  i śm iał się 
dalej.

Śm iał się też, gdy bank, w k tó rym  był 
zatrudniony , posłał m u wypowiedzenie. Ja k

można trzym ać buchaltera , gdy przy  n a j­
poważniejszych pozycjach w ybucha ryczą­
cym śmiechem? W tedy uznał M itchinson, 
że jego życie je s t  zniweczone. Ale w 'tym  
dniu. w k tórym  chciał położyć mu kres, 
otrzym ał propozycję do pewnego tea trzy ­
ku rewjowego, k tóry  go chciał zaangażo­
wać, jako  człowieka, pobudzającego pu ­
bliczność do śmiechu.

M itchinson zgodził się. Co wieczór przy­
chodził do te a tru  i śm iał sie przez cały  
czas. Pew nego razu  śm iejąc się tak  s e r­
decznie, upadł. L ekarz stw ierdził, że pękła 
m u a r te r ja  ze, zby t silnego śmiechu. Zm arł 
te j sam ej nocy. Śmiech zaprow adził go do 
grobu...

Na czem polega fizjo logia śmiechu? Ja k i 
je s t mechanizm  lego objawu? Ze zasadza 
się na skurczu m ięśni, dowodzić nie potrze­
ba; najw iększy udział bierze głów ny m u­
sk a ł policzkowy (zygom aticus), idący od 
w ydatnej kości policzkowej do k ą ta  ust. 
Skoro ten się kurczy, pow staje  fa łda  m ie­
dzy w argą  a policzkiem, n ada jąca  tw arzy 
w yraz śm iechu. W yraz tak i m ożna wywo­
łać sztucznie, elek tryzując końce m ięśnia. 
Jednakże  nie będzie to jeszcze śmiech w ła­
ściwy, śmiech radosny, zaraźliw y, je ś li się. 
tak  w yrazić wolno. W  tak im  śmiechu m u ­
sza brać udział i oczy. a powieki, zw ła­
szcza dolna, ku rczą  się charak terystyczn ie .

W  śm iechu praw dziw ym  k rta ń  zawsze 
bierze udział, czasam i tak slaby, że głosu 
nie słychać; m ięśnie je j d rg a ją  wszakże 
naw et wtedy, gdy  się uśm iecham y, lub  gdy 
zaciskam y w argi, by n ie  okazać śmiechu. 
■Wreszcie, śm iejąc się serdecznie, czujem y 
sam i. że d rg a ją  m ięśnie brzuszne, grzbie­
towe. płucne, przepona, aż do perek, słowem

odbyw a się g im n asty k a  w szystkich praw ie 
mięśni wewnętrznych.

N ietylko jed n ak  owo odruchy mięśniowe 
dz ia ła ją  orzeźw iająco na organizm . Śmiech 
daje  n ie jak o  ujście nadm iarow i energ ji, 
rozbraja  n iby konduk to r nagrom adzoną 
elektryczność, w yładow uje u ta jo n ą  siłę  o r­
ganizm u. Stw ierdzono, iż tą  drogą podno­
si się ciepłota ciała, ułatw ia traw ienie, 
wzmaga oddychanie; śmiech stanow i ro ­
dzaj k u rac ji n a tu ra lne j.

Nic dziwnego, że jeszcze sta roży tn i zale­
ca li wesołość, jak o  niezbędny w arunek 
zdrow ia. Znane są  w ypadki, gdzie naw et 
ciężką chorobę uleczył śmiech. Chory, dla. 
którego lekarz nie m iał ra tu n k u , pobudzo­
ny został do śm iechu i sku tk iem  odpływu 
nagrom adzonej w płucach ropy, powrócił 
do zdrow ia. E razm  z R otterdam u, słynny  
filozof b X V I w., wyleczył się podobnież z 
ciężkiego _ w rzodu wewnętrznego, k tó ry  
pękł od śmiechu. Z nana je s t opowieść o 
kardynale  um ierającym , k tó ry  ujrzaw szy 
m ałpę w sw ym  berecie, w ybuchnął śmie­
chem spazm atycznym  i dzięki szczęśliwemu 
przesileniu  był ocalony.

Ale powszechnie chodzi nie o tak  rzad­
k ie  w ydarzenia, gdzie śmiech odgryw a rolę 
operatora . L ekarze n asi zgadzają  się ze 
swym  poprzednikiem  Hipoferatesem co do 
higienicznego znaczenia śmiechu.

Is tn ie ją  m aterie , pobudzające człowieka 
do wesołości w  stopn iu  rozm aitym . Tlenek 
azotu o trzym ał stąd  nazwę „gazu rozwese­
lającego". Haszysz, n a rk o ty k  z konopi in ­
dyjsk ich  w yw ołuje mocno w ybuchy śm ie­
chu. Lekarz p sych ia tra , M oreau, zadaw ał 
go m elancholikom  i hipochondrykom  z do­
brym  skutkiem . Chory oddany wciąż czar­

nym  m yślom  i  nic nie m ówiący, s taw ał się 
wesołym i rozm ownym . D r Luton zauw a­
żył niedaw no, że .i tak  zw ana m ącznica ży­
ta (m ianowicie zaw arta  w niej e rgotyna) 
działa tak  sam o. Śmiech, w yw ołany tym  le­
kiem, w ynika z napływ u m yśli wesołych i 
dobry hum or trw a  długo jeszcze po u s ta ­
niu  sztucznej podniety.

Również św iatło  czerwone ma własność 
pew nego rozw eselania człowieka. Zauważo­
no to na osobie hipnotyzow anej, k tó ra  się 
uśm iecha, skoro się  je j przed oczyma u- 
mieści szkło czerwone. Z nany fab ry k an t 
klisz w Lugdunie, Lum m iere, ośw ietlał p ra ­
cownię czerwonem i lam pam i; robotn icy  
śpiew ali, śm iali się. dowcipkowali u s ta ­
wicznie. Skoro zm ienił św iatło  na zielone, 
ludzie s taw a li się m ilczący i poważni. Le­
karz  w łoski Don za o trzym ał w yraźno po­
lepszenie w s tan ie  m elancholika. którego 
poddał czerwonem u ośw ietleniu.

Śmiech jes t  przyjacielem zdrowia, ale 
nie ten śmiech po alkoholu lub haszyszu. 
Szukajm y nie leków, lecz w arunków  śm ie­
chu szczerego, na tu ra lnego . T aki śmiech 
nietylko sp rzy ja  zdrowiu, lecz pobudza du­
chową czynność człowieka, usposabia go 
przy jaźniej względem innych.

Powiadają, że niema dobrych ludzi, kfć* 
rzyby sią nie śmiali; w śm iechu ;o* nie pc. 
slywzysz fałszyw ej nu ty , n ie odczujeok 
wstecznej m yśli. Jak że  odm ienny je s t t*® 
śmiech zdrowy, poczciwy od śm iechu obłu­
dy lub  naig raw an ia  się  z ludzkiej słabości, 
z  c ierp ien ia  czy niepowodzenia! Pierwszy, 
to dowód rów now agi fizycznej i duchowej 
człowieka, drugi — objaw  zw yrodnienia.

J .  W.

W ydawnictwo: .N ow y Czas" Kraków, Wielopolo 1. Tol. 206-11. — A dm inistrac ja  I ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50. 
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